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I. JA N  PA W E Ł  II  O STO SU N K U  
K O ŚC IO ŁA  K A T O L IC K IE G O  DO K U LTU R Y

1. K ościół a kultura

P u n k te m  w y jśc ia  w  p o g lądach  n a  s to su n ek  K ościo ła kato lick iego  do 
k u ltu ry  je s t d la  J a n a  P aw ła  II n a u k a  Soboru  W atykańsk iego  II, a  zw łaszcza 
jego op in ia  n a  te m a t lu d zk ie j osoby. L u d zk a  osoba dochodzi w ed ług  n au k i 
tego  soboru  „do p raw dziw ego  i pełnego  cz łow ieczeństw a w łaśn ie  dzięki k u l­
tu rz e ” h P o d e jm u jąc  te n  ogólny n u r t  m yśli K ościoła, J a n  P aw e ł II  pow iada , 
że lu d zk a  osoba ro zw ija  się dzięk i k u ltu rz e  ta k  w  w ym iarze  in d y w id u a ln y m , 
ja k  i społecznym . I tu  w łaśn ie  b ierze  się w ed ług  pap ieża  „życzliw y” sto su ­
n ek  K ościoła do „ k u ltu ry  i tego w szystk iego , co odnosi się do je j ro zw o ju ”. 
J e s t  to  s to su n ek  szacunku  ta k  w zględem  człow ieka, ja k  i jego k u ltu ry , 
u zn a jący  w olną  in ic ja ty w ę  i sam odzie lny  rozw ój o b o jg a 2. K ościół, k tó ry  do­
cieka , co s tan o w i czynn ik  jednoczący  „w span ia łe  dziedzictw o ludzk iego  d u ­
ch a” 3, p ro w ad z i d la tego  dialog  „z au ten ty czn y m i fo rm a m i” tego ducha, 
a  w ięc z k u ltu rą  ■— czynn ik iem  łączącym  k u ltu rę  i K ościół je s t człow iek. 
W  człow ieku schodzą się razem  K ościół i k u ltu ra  4.

N ieau ten ty czn e  fo rm y  k u ltu ry , a  w ięc tak ie , k tó re  n ie  służą rozw ojow i 
du ch a  lu b  przynoszą  im  szkodę, K ościół od rzuca. W  p rzy p ad k u  zaś fo rm  
„ au te n ty czn y ch ” ze tkn ięc ie  się K ościo ła z k u l tu rą  dochodzi do sk u tk u  w  trzech  
p łaszczyznach:

a) w  płaszczyźnie h is to ry czn e j poprzez w szystk ie  w y tw o ry  k u ltu ry  po­
w sta łe  n a  p rze s trzen i w ieków  (papież m a p rzy  ty m  n a  m yśli g łów nie okres 
trw a n ia  ch rześc ijań stw a);

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. E ugeniusz W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .

1 K D K  53.
2 Por. J a n  P a w e ł  II, K u ltu ra  s łu ży  w y n ie s ie n iu  czło w ieka  i ro z ­

w o jo w i w sp ó łp racy  m ięd zy  narodam i. P rzem ó w ien ie  do in te le k tu a lis tó w ,  
C oim bra, 15 V  1982, w : W iara  i ku ltu ra . D o ku m en ty , p rzem ó w ien ia , h o m i­
lie, R zym  1986, 151 nn . (od tąd  sk ró t WiK).

3 P o r. tam że , 155.
4 P o r. Z. M i k o ł e j k o ,  Ja n  P aw eł I I  o k u ltu rze ,  w:  F ilozo fia  i m y ś l

spo łeczna Jana  P aw ła  II , W arszaw a 1983, 239.
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b) w  płaszczyźnie  in s ty tu c jo n a ln o -o rg an izacy jn e j, rea lizu jące j się dzięki 
różnym  in s ty tu c jo m ;

c) w  p łaszczyźnie  fu n d am en ta ln eg o  zw iązku  E w angelii z człow iekiem  
w  sam ym  jego człow ieczeństw ie 5.

Jan o w i P aw łow i II zależy n a  postaw ie  K ościoła o tw a rte j „d la  w szystk ich  
ludz i i d la  w szystk ich  k u ltu r . K ościół szan u je  p lu ra lizm , dopuszczający  róż­
norodność  rozum ien ia  p ra w d y ” 9. O czyw iście, w  ty m  w szystk im  chodzi K oś­
ciołow i g łów nie o dobro  głoszonej p rzez  sieb ie  E w angelii. A sym ilu jąc  k u l­
tu ry  narodów , w śród  k tó ry ch  głosi E w angelię , K ościół p rag n ie  stanow ić  
c e n tru m  „jedności ludów , narodów , k u ltu r , jedności h is to r ii” 7.

W zajem na re la c ja  pom iędzy  in te re sa m i K ościoła głoszącego E w angelię  
i k u ltu rę , będącą  p rzede  w szystk im  w y tw o rem  ludzkiego  du ch a  je s t k o ­
rz y s tn a  obopólnie. K u ltu ra  p rzen ik a  E w angelię , u ła tw ia  je j p rzy jęc ie  w  d a ­
n y m  środow isku , gdzie je s t głoszona, a za razem  E w angelia  w p ły w a n a  h u ­
m an izac ję  te jże  k u ltu ry , n a  je j k sz ta łt p raw d z iw ie  ludzk i. K u ltu ra , k tó ra  
p o w sta je  na  podłożu E w angelii: „ jest lu d zk a  i uczłow ieczająca, zdo lna  do­
trzeć  do g łęb i serca  i dobroczynn ie  p rom ien iow ać  w e w szy stk ich  środow is­
k ach  społecznych, w  dziedzin ie  m yśli, sz tuk i, tech n ik i, w szystk iego , co S tw ó r­
ca złożył w  sercu  i m yśli cz łow ieka” 8.

J a n  P aw e ł II, ja k  rów n ież  cały  W a ty k a n  czu ją  się odpow iedzia ln i za 
u m acn ian ie  k u ltu ry , w idząc w  n ie j aż ta k  żyw otne pole, że na  n im  „w  o sta tn ich  
la ta c h  X X  w. ro zg ry w a ją  się losy św ia ta ” 9. Może w łaśn ie  to  sta ło  się jed n ą  
z p o d staw ow ych  p rzyczyn , d la  k tó ry ch  W a ty k a n  zdecydow ał się o sta teczn ie  
dać w y raz  sw em u za in te re so w an iu  d ialog iem  z k u ltu ra m i o raz  ich sp o tk an iu  
z E w angelią , pow o łu jąc  P a p ie sk ą  R adę do S p raw  K u ltu ry . Je j działalność 
n ie  ogran icza  się p rzecież do żadnych  w y m ie rn y ch  g ran ic  geograficznych  
czy po litycznych ; w znosi się p onad  ideologie, b azu jąc  p rzede  w szystk im  na  
in te g ra ln e j godności człow ieka i jego re lig ijnośc i, n ie  ty le  p ra k ty k o w a n e j, 
co racze j w p isan e j w  n a tu rę  19

P ap iesk a  R ada do S p raw  K u ltu ry  zosta ła  ju ż  om ów iona na  łam ach  n i­
n iejszego  b iu le ty n u u . D latego  obecnie chcem y sch a rak te ry zo w ać  sam  s to su ­
nek  K ościo ła kato lick iego  do n iek tó ry ch  dziedzin  życia i d z ia ła lności ludzk ie j 
w  fo rm ie , w  jak ie j o b ja śn ia  je  J a n  P aw e ł II.

2. Z apotrzebow anie Kościoła na sztukę
J a n  P aw e ł II  p rzem aw ia jąc  w  czasie sw ego p o b y tu  w  A u s tr ii do p rz e d ­

staw ic ie li św ia ta  n a u k i i sz tu k i w yraz ił się, że „K ościół p o trzeb u je  sz tuk i, 
aby  lep ie j w iedzieć, co k ry je  się w  człow ieku” 12. P ap ież  w idzi w ięc w  sztuce

6 P o r. tam że , 239—240. Z. M i к  o ł e j к  o o p a rł się tu ta j  g łów nie n a  
p rzem ó w ien iu  J a n a  P a w ła  II w  UNESCO, z dn. 2 VI 1980 r.

6 P o r. ta m że , 336.
7 Por. J a n  P a w e ł  II, W te j  jedności zn a jd u je m y  się od tysiąca  lat. 

H om ilia  do p ie lg rzym ó w  p o lsk ich  w  O grodach W a tyka ń sk ich , 26 V I  1980 r. 
w : L ’O sse rv a to re  R om ano, w yd. poi. 1980, n r  6, s. 24.

8 J a n  P a w e ł  II, Z aproponu jc ie  św ia tu  m odel cyw iliza c ji ch rześc i­
ja ń sk ie j. P rzem ó w ien ie  do św ia ta  k u ltu ry , Q uito  30 I  1985 r., w : W iK , 283.

9 P o d a ję  za: J . K o w a l s k i ,  K u ltu ra  w  in te g ra ln y m  ro zw o ju  c z łow ieka  
w  św ie tle  nauczan ia  papieża  Jana  P aw ia  I I  (re fe ra t w ygłoszony w  K ato lic ­
k im  U n iw ersy tec ie  L u b e lsk im  podczas K on g resu  Teologicznego w e w rześn iu  
1984 — poczynione no ta tk i).

10 H. C a r  r  i e r , D ziała lność S to lic y  A p o s to lsk ie j na  rzecz dia logu  
z  k u ltu ra m i,  w : W iK , 333.

11 P o r. C o llec tanea  T heolog ica 56/1986/ z. 1, 108— 118.
и  J  a n  P a w e ł  II,  N a tu ra  i s z tu k a  drogam i p ro w a d zą cym i do ta je m ­

n icy  Boga. S p o tka n ie  z  p rzed sta w ic ie la m i św ia ta  s z tu k i i n a u k i, W iedeń
12 I X  1983 r„ w : W iK , 222.
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pom oc w  d o ta rc iu  do w n ę trz a  człow ieka, jego p ra g n ie ń  i n as taw ień . To 
ro zeznan ie  m a służyć jako  p rzygo tow an ie  te re n u  do g łoszenia E w a n g e lii13. 
S z tu k a  m oże też  stanow ić  odbicie ludzkiego  w n ę trza , k tó re  zostało  ju ż  od ­
pow iednio  p rzez  tę  E w angelię  p rzen ik n ię te . W czasie hom ilii w ygłoszonej 
w  czasie M szy św. Jub ileu szow ego  R oku  O d kup ien ia  do a rty s tó w , pap ież 
m ów iąc o ich  p a tro n ie , bł. F ra  A ngelico, o k reś la  n aw e t sz tukę  jako  drogę 
k u  doskonałości; m ów i o sztuce, k tó ra  m oże się s tać  m odlitw ą. P rzy jac ió ł 
p raw d z iw e j sz tu k i pap ież  nazyw a p rzy  te j o k az ji sw oim i p rzy jac ió łm i. P ra w ­
dziw i bow iem  a rty śc i czerp ią  sw e n a tch n ien ie  w p ro st czy pośredn io  z E w an ­
gelii, choćby n a w e t n ie  zaw sze by li tego św iadom i. K ażda epoka w łaśc iw ie  
czerp ie  za k ażdym  razem  z tego sam ego źród ła , o d pow iada jąc  n a tch n ien iu  
„w edle coraz to  now ych  ujęć, ca łym  bogactw em  i różnorodnością  sty lów  a r ­
ty s ty czn y ch  w  li te ra tu rz e , p las tyce , m uzyce, te a trz e ” 14 i w  ogóle w e w szy­
s tk ich  dziedz inach  sz tu k i bez w y ją tk u . J a n  P aw e ł II  posuw a się n a w e t do 
stw ie rd zen ia , że „ św ia t pozbaw iony  sz tu k i z tru d e m  o tw ie ra  się n a  w ia rę  
i n a  m iłość” 15. Z d an iem  p ap ieża  Bóg je s t n ied a lek o  od każdego a r ty s ty , 
a  w  sam ych  ich  w y tw o rach , a  w ięc w  sztuce, w y raża  się dz ięk i p ięk n u  
fo rm  to, co n ie  je s t po zn aw aln e  p rzy  pom ocy z m y s łó w 19. Z resz tą  sam  K oś­
ciół p o trzeb u je  sz tu k i choćby w  sp raw o w an e j p rzez  sieb ie  litu rg ii , „k tó ra  
w e w szy stk ich  w y m ia ra c h  m a być in sp iro w an y m  przez w ia rę  dziełem  sz tu k i 
— ja k  to  o k reś la  pap ież  —· łączącym  w  sobie w szystk ie  tw órcze  siły  z dzie­
dziny  a rc h ite k tu ry , sz tu k  p las tycznych , m uzyk i i p o ez ji” 17. Z dan iem  Ja n a  
P a w ła  II, dz ięk i sztuce w ia ra  m oże się stać  k u ltu rą , zaś k u ltu ra  p rzeży ­
w a n ą  w ia rą , co osta teczn ie  sp raw ia , że „ sz tu k a  s ta je  się m o d litw ą” ls. S z tu k a  
s tan o w i d la  pap ieża  k lucz do odk ry c ia  p ięk n a  k ra jo b ra z u  i w szelk ie j n a ­
tu ry , a  b a rd z ie j jeszcze do o dk ryc ia  n ieu jaw n io n eg o  oblicza „d rug ie j osoby, 
je j g łębok ie j radości, b ądź  n iew idocznego  c ie rp ien ia , je j siły  bądź  słabości, 
je j nadzie i, je j p oszuk iw an ia , z rozum ien ia  i m iłośc i”. C iekaw y  je s t też  spo­
sób u jm o w an ia  źród ła  sz tuk i. P ap ież  d o p a tru je  się go w  n ieskażonym  sercu  
ludzk im , czyli „dopóki jeszcze n ie  rozdzie li się n a  różno rodne s tru m ie n ie ”. 
S z tu k a  s tan o w i sposób w y rażan ia  człow ieka, a za razem  język, p rzy  pom ocy 
k tó rego  człow iek m oże w yraz ić  sw ój zachw yt. S tąd  też sz tu k a  je s t rów nież  
„szczególnym  w y razem  życzliw ości, ja k ą  człow iek o k azu je  sw em u b liźn iem u, 
w y razem  m iłości, k tó ra  odnosi się do tego, co w  człow ieku najg łębsze. Św iat 
bez sz tu k i n a ra ż a  się n a  to, że będzie św ia tem  zam k n ię ty m  n a  m iłość”. Jak o  
w y ra z  tego  w szystk iego , „co w  p e łn i lu d zk ie”, sz tu k a  m a c h a ra k te r  u n i­
w e rsa ln y  a  w ięc ponadczasow y i p o n ad p rzes trzen n y . P ozw ala  w chodzić w  ta ­
jem n icę  człow ieka i ją  p rzeżyw ać, a za razem  tw orzy  w ięzi pom iędzy w szy­
s tk im i ludźm i, p o zw ala jące  każdego  „p rzyw ołać, p rzed staw ić , odm alow ać, 
w yśp iew ać” 19.

P ap ież  oczyw iście rozróżn ia  pom iędzy sz tu k ą  św iecką (choć i ta  n ie  jes t 
w ed łu g  n iego n ieza leżna  od A bso lu tu , od k tó rego  b ie rze  sw ój początek

13 Tam że.
14 P o r. J a n  P a w e ł  II, B łogosław iony fra  A ngelico . S z tu k a  jako  droga  

k u  doskonałości. H om ilia  w yg ło szona  w  czasie M szy  św . Jub ileu szow ego  
R o k u  O dku p ien ia  dla a r ty s tó w , R zy m  18 I I  1984 r., w : W iK , 250 nn.

15 J  a n  P a w e ł  II, Ś w ia t p o zb a w io n y  s z tu k i z  tru d e m  o tw iera  się na  
w iarę  i na  m iłość. H om ilia  w yg ło szona  w  czasie M szy  św . d la  a r ty s tó w , 
B ru kse la  20 V 1985 r., w : W iK , 289.

13 P o r. tam że , 291 nn.
17 J  a n  P a w e ł  II, N a tu ra  i s z tu k a  drogam i p ro w a d zą cym i do ta je m ­

n icy  Boga, w : W iK , 222.
18 J  a  n  P a w e ł  II, B łogosław iony fra  A ngelico . S z tu k a  ja ko  droga k u  

doskonałości, w : W iK , 251.
19 P o r. J a n  P a w e ł  II, Ś w ia t p o zb a w io n y  s z tu k i z  tr u d e m  o tw iera  

się na w iarę  i  m iłość, w : W iK , 294.
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w szelk ie  dobro  i piękno) a sz tu k ą  sak ra ln ą , in te rp re tu ją c ą  rzeczyw istość 
ściśle re lig ijn ą . A rty śc i w y p o w iad a jąc  się za p o śred n ic tw em  li te ra tu ry , m u ­
zyki, a rc h ite k tu ry , rzeźby, ob razu  itp ., u k a z u ją  ok reś loną  w iz ję  św ia ta . S z tu k a  
w  w y d an iu  p raw d ziw y ch  a r ty s tó w  je s t zdo lna budzić nad z ie ję  n aw e t w  św ie ­
cie o p e rsp ek ty w ach  p e łnych  niepew ności. O na też  w iąże w ierzącego  ze 
św ia tem  n adp rzy rodzonym , p o zw ala jąc  m u  przeżyć tre śc i teologiczne. „S z tuka  
je s t u p rzy w ile jo w an y m  w y razem  w iary , n adz ie i i m iłości” 20l Są to  cno ty  
nazy w an e  w  teo log ii ka to lick ie j boskim i. W  sztuce z n a jd u ją  sw oje odbicie 
iu ż  jako  ucie leśn ione w  człow ieku, n ad  k tó ry m  pap ież  za trzy m u je  się w  cza­
sie p rzem ów ien ia  w UNESCO  z zachw ytem , w y p ow iada jąc : „O to cz łow iek”. 
J e s t  to zachw y t n a d  bogactw em  ludzkiego  ducha, n ad  ludzk im  w k ład an y m  
tru d e m  i n ad  tożsam ością  człow ieka 21.

J a n  P aw e ł II zna jąc  w ym ow ę sz tu k i tak że  z w łasn e j p ra k ty k i a k to rsk ie j 
i p isa rsk ie j, w ie  ja k  w ie lk ie  znaczen ie  p osiada  ona w  p rzek az ie  m yśli oraz 
o k reś lo n y ch  treśc i. N ic w ięc dziw nego, że docen ia  je j ro lę  w  K ościele. Z d a ­
n iem  pap ieża  K ościół p o trzeb u je  sz tu k i p rzede  w szystk im  d la  u a k ty w n ie ­
n ia  p rocesu  p rzek azy w an ia  ew angelicznego  o rędzia: „K ościół p o trzeb u je  sło ­
w a , k tó re  zdo lne będzie św iadczyć i p rzek azy w ać  Słow o Boże, k tó re  jed n o ­
cześnie będzie  słow em  ludzk im , zdo lnym  w n ik n ąć  w  św ia t m ocy d z is ie j­
szych lu d z i” 22.

Jan , P aw e ł I I  k reś ląc  zasług i sz tu k i w  posłudze n a  rzecz K ościoła, m ów i 
ze szczególnym  nac isk iem  o je j zdolności k o n k re ty zo w an ia . J e s t  sz tu k a  zdo l­
n ą  do w y rażen ia  p raw d y , k tó ra  p rzecież je s t k o n k re tn a  23.

D zięki sztuce człow iek pozysku je  d la  sieb ie  boga ty  św ia t sym boli, za 
pom ocą k tó ry ch  w chodzi w  zw iązek  z n ieza leżnym  od sieb ie  św ia tem  n a d ­
p rzy rodzonym . W sztuce człow iek  n a d a je  duchow e k sz ta łty  tem u  co cielesne, 
a  za razem  n a d a je  fo rm ę duchow i o raz  sw ym  a b s tra k c y jn y m  m yślom . W sz tu ­
ce s ta je  się z a razem  dostęp n y m  d la  cz łow ieka św ia t nad p rzy ro d zo n y , b ę ­
dący  poza zasięg iem  zm ysłów . W sztuce „u c ie leśn ia” się pon iekąd , s ta je  się 
z rozum ia łym  d la  człow ieka i jego sposobu ro zu m ien ia  sam  Bóg, oraz św ia t 
duchów  i ab s trak c ji.

3. N au k a  i o św iata

J a n  P aw e ł II  w y p o w iad a jąc  się na  te m a t n a u k i ocen ia  ją  sam ą w  sobie 
jak o  narzęd z ie  pozn aw an ia  ś w ia ta 24. Z jed n e j s tro n y  człow iek u p ra w ia ją c  
ziem ię zgodnie z b ib lijn y m  zalecen iem  czyni ją  sobie po d d an ą , re a liz u je  
„stw órczy  p la n  B oga” , a z d ru g ie j stro n y  — u trz y m u je  p ap ież  — „ u p ra ­
w ia jąc  w iedzę i sz tu k ę” w nosi człow iek sw ój w k ład  w  udosk o n a len ie  w szy­
stk ich  ludzi, a  sam  m oże dojść „do k o n tem p lac ji B oga” 25. W  ogóle zan o ­
to w an e  postępy  w  dziedzin ie  poznan ia  naukow ego  s ta ły  się „m o to rem  p o ­
stęp u  k u ltu ra ln e g o ” 2β. N au k a  s to jąc  n a  u słu g ach  człow ieka, s tan o w i d la

20 Por. tam że , 295 nn.
21 Por. J a n  P a w e ł  II, W im ię  przyszło śc i k u ltu ry ,  w : W iK, 70.
22 J  a n  P a w e ł  II, Is to ta , w ie lko ść  i odpow iedzia lność  s z tu k i  i p u b li­

c y s ty k i,  w : W iK , 104.
23 P o r. ta m że , 103.
24 P o r J a n  P a w e ł  II, P ro b lem y  n a u k i są p ro b lem a m i człow ieka . 

P rzem ó w ien ie  do E urope jsk iego  T o w a rzy s tw a  F izycznego , 30 II I  1979, w : 
J a n  P a w e ł  II, N auczan ie  spo łeczne 1978— 1979, W arszaw a 1982, t. II , 100.

25 J  a  n  P a w e ł  II, K u ltu ra  s łu ży  w y n ie s ie n iu  czło w ieka  i ro zw o jo w i 
w spó łpracy  m ię d zy  narodam i. P rzem ó w ien ie  do in te le k tu a lis tó w , C oim bra, 
15 V 1982, w : W iK , 152.

26 J  a  n  P a w e ł  II, W ięź  m yślen ia  nau ko w eg o  z  w iarą  w a ru n k ie m  p o ­
szu k iw a n ia  p raw dy . P rzem ó w ien ie  do n a u ko w có w  i s tu d en tó w , K olonia , 
15 X I  1980 r., w : W iK , 91.
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n iego źródło  p o zn an ia  p raw d y , zg łęb ian ia  św ia ta  i siebie, p rzynosząc  ogrom ­
ne dobro . W chodząc w  sposób is to tn y  w  św ia t k u ltu ry  ludzk ie j m oże u ła ­
tw iać  człow iekow i p an o w an ie  n ad  św ia tem . A le m oże też w nosić  treśc i 
zdolne zagrozić ta k  św ia tu , ja k  i sam em u  człow iekow i. T ak  w ięc papież, 
k tó ry  w ie lo k ro tn ie  rozróżn ia  pom iędzy k u ltu rą  pozy tyw ną  i neg a ty w n ą , 
czyni to sam o także  w  zak res ie  nau k i, k tó ra  m a u ła tw iać  ludziom  p an o w an ie  
nad  św ia tem , a nie św ia tu  p anow an ie  nad  cz ło w ie k iem 27. P ap ież  rozróżn ia  
po n ad to  pom iędzy n a u k a m i teo re tycznym i, o k reś la ją c  je  jako  podstaw ow e, 
o raz  n a u k a m i p rak ty czn y m i. N au k i teo re ty czn e  poszu k u ją  p raw d y , zaś p r a k ­
tyczne , zw ane przez  pap ieża  także  stosow anym i, po m ag ają  w  zasp o k a jan iu  
zap o trzeb o w ań  życiow ych o raz  w  p rzezw yciężan iu  różnych  rod za jó w  z ł a 28. 
W  ty m  o sta tn im  p rzy p ad k u  chodzi o etykę. S am a n a u k a  n ie  m oże jed n ak że  
dać  odpow iedzi na  w szystk ie  p y tan ia . J e j w ypow iedzi pozostaną  zaw sze czą­
stkow e, tak że  w  dziedzin ie  w a rto śc i i n o rm  m o ra ln y ch  oraz ca łe j o rien tac ji 
c z ło w ie k a 29. K ażda p raw d a , a w ięc i p ra w d a  n au k o w a, je s t w olna, i n ik t 
n ie  m oże je j ograniczać. Ź d ru g ie j jed n ak że  s tro n y  zależy  od B oga jako  
P ra w d y  n ad rzęd n e j. S tąd  kon ieczna  je s t g łęboka h a rm o n ia  p ra w d y  n au k i 
z p ra w d a m i w ia ry  ■—· p o d k reś la  J a n  P aw e ł II w  p rzem ów ien iu  z okazji 
s tu lec ia  u rodz in  A lb e rta  E in s te in a 30. W ia ra  w p raw d z ie  n ie  w zbogaca po­
szu k iw ań  nau k o w y ch  jako  tak ich ' a le  „zachęca naukow ca , by k o n ty n u o w ał 
sw e b ad an ia  św iadom , że w  p rzy rodzie  o d k ry w a  w olność S tw ó rcy ” 31. U czony 
m a  p rzyczyn iać  się p rzez  sw e p race  zarów no  do w zro stu  „człow ieka jak  
i n a tu r y ”. O d k ry w a jąc  rozliczne energ ie  i dobro  n a tu ry , m a je oddać w  służ­
bę człow iekow i: „m usi pogłęb iać uczłow ieczenie ludzi, szan u jąc  za razem
i uczłow ieczając n a tu rę ”. U czeni b ad a ją cy  ta jem n ice  n a tu ry  n ie jed n o k ro tn ie  
s to ją  p rzed  ta jem n icą , za k tó rą , m ów i J a n  P aw e ł II, k ry je  się Bóg. W tak im  
k o n tek śc ie  p ap ież  p rzy p o m in a  w ypow iedź P iu sa  X I z o k az ji u stan o w ien ia  
P ap ie sk ie j A k ad em ii N auk : „każda  gałąź n a u k i o tw ie ra  i u m acn ia  drogę 
p ro w ad zącą  do w ia ry  ch rze śc ijań sk ie j”. To „ ręk a  Boga p ro w ad zi uczonych 
k u  szczytom  D u ch a”, doda je  J a n  P aw e ł II  od sieb ie  32. P o n ad to  w y raża  sw oje 
osobiste  p rzek o n an ie , że „p raw d y  w ia ry  i p ra w d y  n a u k i n ie  m ogą być n igdy  
w za jem n ie  sp rzeczne” 33. Is tn ie je  bow iem  ty lk o  „ jed n a  p ra w d a  o cz łow ieku” 
n ie  d a ją c a  się sp row adzić  „do jak ieg o k o lw iek  szczegółow ego a sp e k tu ” 34. 
S tą d  n a u k a  po w in n a  być w o lna  od w szelk ie j id eo lo g ii35. O w szem , także  
w sp ó łp raca  re lig ii z n au k ą , k tó ra  w spółcześn ie  p rzynosi korzyść tak że  K oś­
ciołow i, m usi się odbyw ać w  sposób w o lny  i g w a ra n tu ją c y  obopólne k o ­
rzyści se. N ie w olno  dopuścić do sy tu ac ji, w  k tó re j p rzec iw staw ian o b y  w sp ó ł­
czesną k u ltu rę  n au k o w o -tech n iczn ą  stw órczej in g e ren c ji Boga. K u ltu ra  n a ­

27 P o r. J a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm on ia  p ra w d  n a u k i z  p ra w d a m i 
w ia ry . P rzem ó w ien ie  do P a p iesk ie j A k a d e m ii N a u k , R z y m  10 X I  1979 r., 
w : W iK , 42 n.

28 P o r. tam że , 42.
29 P o r. J a n  P a w e ł  II, W ięź m yślen ia  naukow ego  z  w iarą  w a ru n k ie m  

p o szu k iw a n ia  p ra w d y , w : W iK , 92.
30 P o r. J a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm on ia  p ra w d  n a u k i z  p ra w d a m i 

w ia ry , w : W iK , 41 n.
31 J  a  n  P a w e ł  II, U n iw e rsy te ty  ka to lic k ie  na  rzecz d u szp a ste rstw a  

k u ltu r y ,  w : W iK , 40.
32 Tam że , 38 nn.
33 J  a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm onia  n a u k i z  pra w d a m i w ia ry , 

w : W'iK, 45.
84 J  a n  P a w e ł  II, U m iłow an ie  p ra w d y  źró d łem  p o szu k iw a n ia , w:  

Wi K 52.
35 P o r. J a n  P a w e ł  II, N a u ka  w  słu żb ie  p o ko ju , w : W iK, 230.
36 P or. J a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm onia  p ra w d  n a u k i z  p ra w d a m i 

w ia ry , w : W iK, 43.
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sza n ie  m oże w ięc być za bardzo  p rzep o jo n a  n au k ą , k tó ra  by łaby  n a s ta ­
w iona zb y t fu n k c jo n a lis ty c z n ie 37. N au k a  m usi pozostać o tw a rta  i zróżn ico­
w an a . K ościół chę tn ie  k o rzy s ta  z pom ocy n au k i, a le  za razem  dom aga się, 
ab y  b y ła  ona „poddana  ty lko  p raw d z ie”, n ie  dopasow yw ana  do żadnego 
„m odelu  fu n k c jo n a lis ty czn eg o  an i do żadnego  innego  m odelu , k tó ry  zaw ę­
żałby  rozum ien ie  n au k o w ej ra c jo n a ln o śc i” 3S. T ylko  „w iedza czysta  je s t do ­
b re m  godnym  m iłości, bo je s t (...) poznaw an iem , a  w ięc doskona len iem  in ­
te lig en c ji cz łow ieka” 39.

K u ltu ra  n au k o w a  n ie  je s t sp rzeczna z żad n ą  dziedziną h u m an is ty k i i m i­
styk i. C zysta  w iedza  s tan o w i bow iem  in te g ra ln ą  część k u ltu ry . A u ten ty czn a  
k u ltu ra  o tw ie ra  się bow iem  jed y n ie  n a  to  „co is to tn e  i n ie  m a ta k ie j p ra w ­
dy, k tó ra  n ie  m ogłaby  s tać  się u n iw e rs a ln ą ” 40. K u ltu ra  p rzyczyn ia  się do 
rozw o ju  człow ieka, do k o n u je  się z ko lei w e w szystk ich  w y m ia rach  b y to w a­
n ia  ludzk iego: w  w ym iarze  „duchow ym  i c ielesnym , w e w szechśw iecie, spo­
łeczeństw ie  ludzk im  i B ożym ” 41. W praw dzie  w  k u ltu rz e  naznaczone j te c h ­
n ik ą  zachodzi n iebezp ieczeństw o  n ad u ży w an ia  ró żn y ch  dziedzin  n a u k i d la  
m an ip u lo w an ia  człow iekiem , a le  to  n ie  oznacza, że postęp  techn iczny , m o­
żliw y dzięk i nauce , n ie  pom aga człow iekow i w  ro zw iązy w an iu  jego w ażnych  
p rob lem ów  życiow ych. L udzkość p o trzeb u je  n aw e t p ostępu  d la  zabezp iecze­
n ia  w łasn e j godności. N au k a  je s t jed n ą  z ty ch  dziedzin  k u ltu ry , k tó ra  n a j­
lep ie j zabezpiecza osobow e dobro  człow ieka 42.

O cen ia jąc  sto su n ek  K ościoła do nau k i, J a n  P aw e ł II  m ów i naw et, że 
„K ościół (...) dopom aga nau ce  w  u trzy m an iu  doskonałe j czystości w  w y p e ł­
n ian iu  obow iązków  w obec człow ieka w  dziedzin ie  je j zasto sow ań  p ra k ­
ty cznych” 43

R ów nie w ysoko co n a u k ę  ocen ia  J a n  P aw e ł II także  ro lę  o św iaty . A do­
k o n u je  tego w  im ię p ra w d y  człow ieka, k tó ry  je s t „by tem  w  św iecie, po d ­
m io tem  rozw o ju  ta k  d la  K ościoła, ja k  i d la  k u ltu ry ” 44 K ażdy  b ra k  w  dzie­
dzin ie jak iegoko lw iek  w y k sz ta łcen ia  ocenia p ap ież  jako  b ra k  „z p u n k tu  w i­
d zen ia  podstaw ow ej k u ltu ry  poszczególnych jed n o s tek  i ś rodow isk”, a  także  
„z p u n k tu  w id zen ia  p o stęp u  społeczno-ekonom icznego” 45. S tąd  pap ież  w idzi, 
zw łaszcza tam , gdzie je s t n a jw ięk sze  zacofan ie , konieczność p rzep ro w ad zen ia  
„sy s tem atyczne j a lfab e ty zac ji, poprzez szerzen ie  i upow szechn ian ie  ośw ia­
ty ” 4e. W  encyklice  P o p u lo ru m  progressio  P aw e ł VI ok reś lił an a lfa b e tę  jak o  
„um ysł n iedożyw iony”. U m ieję tność  czy tan ia  i p isan ia  um ożliw ia  człow ieko­
w i n ie  ty lko  zdobycie zaw odow ego w y k sz ta łcen ia , lecz pom naża  tak że  w ia rę  
w e w łasn e  siły  i m ożliw ości lepszego poczucia  się w  sp o łeczn o śc i47. A lfab e- 
ty zac ja  i o św ia ta  służą  n a w e t do b ru  E w angelii, je j p rzy jęc iu , a  także  pogłę­

37 P o r. J a n  P a w e ł  II, W ięź m yślen ia  nau ko w eg o  z  w iarą  w a ru n k ie m  
p o szu k iw a n ia  p ra w d y , w : W iK , 93.

38 T am że, 96.
39 J  a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm onia  p ra w d  n a u k i z  p ra w d a m i w iary , 

w : W iK , 42.
40 J  a n  P a w e ł  II, Z ha rm o n izo w a ć  w arto śc i techno log ii z  w a rto śc ia m i 

sum ien ia , w : W iK, 170.
41 J  a n  P a w e ł  II, W dzie le  k u ltu r y  Bóg za w a rł p rzym ie rze  z  czło w ie­

k iem , w : W iK , 82.
42 P o r. J a n  P a w e ł  II, W ięź m yślen ia  nau ko w eg o  z  w iarą  w a ru n k ie m  

po szu k iw a n ia  p ra w d y , w : W iK , 96 n.
43 J  a n  P a w e ł  II, G łęboka  harm onia  p ra w d  n a u k i z  p ra w d a m i w iary , 

w : W iK , 42.
44 J  a n  P a w e ł  II , W dzie le  k u ltu r y  B óg za w a rł p rzym ie rze  z  czło w ie­

k ie m , w : W iK, 82.
45 J  a n  P a w e ł  II, W im ię  przyszło śc i k u ltu ry ,  w : W iK , 76.
48 Tam że.
47 P or. P a w e ł  VI,  P o p u lo ru m  progressio, n r  35.
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b ien iu  w iedzy  o św iecie i u trw a le n iu  rodzim ej k u l tu r y 4S. O św ia ta  zaw sze 
by ła  ściśle zw iązana  z p o słan n ic tw em  K ościoła, pow iedzia ł J a n  P aw e ł II 
w  sw ym  p rzem ó w ien iu  w  UNESCO  49.

W procesie  a lfab e ty zac ji J a n  P aw e ł II  dostrzega  pow ażną ro lę  w  fo r ­
m o w an iu  p lu ra lizm u  k u ltu ro w eg o . O na też pom aga w y ró w n an iu  d y sp ro p o r­
c ji ekonom icznych  i społecznych. P o n ad to  a lfab e ty zac ja  m a duże znaczenie 
w  rozw o ju  podm iotow ym , osobow ościow ym  ludzk ie j jed nostk i, A n alfab e ty zm  
zaś s tan o w i upośledzen ie  jed nostk i. W ogóle należy  tw orzyć  ta k ą  k u ltu rę , 
k tó ra  by  m ożliw ie n a jb a rd z ie j rozw inę ła  cz łow ieka 50.

4. W ychow anie

C złow iek „d o jrza ły  duchow o” stan o w i ·— w ed ług  J a n a  P aw ła  I I  — p o d ­
staw ow y fa k t  k u ltu ro w y . Z aś m oże ta k im  być jed y n ie  „człow iek w  p e łn i 
w y ch o w an y ” w. W ychow anie zaś, o k reś lan e  czasem  przez  pap ieża  jak o  paidea, 
dokonu je  się p rzede  w szy stk im  w  obręb ie  e tycystyczne j in te rp re ta c ji  k u l tu ­
ry , w  oparc iu  o zd row ą m oralność , m o ra ln ą  k u ltu rę . K u ltu ra  w ięc p o w inna  
być n ie  ty lk o  poznan iem , ro zw ijan iem  n au k i, a le  tak że  „ed u k ac ją  su m ien ia”, 
a  w ięc po w in n a  odnosić się n ie  ty lko  do m yślen ia  i d z ia łan ia , lecz także  
do fo rm o w an ia  su m ien ia  52.

W izja k u ltu ry —p a id e i po lega u J a n a  P a w ła  II p rzede  w szystk im  n a  za ­
chow an iu  p ra w  ja k ie  p rzy s łu g u je  w  ty m  zak res ie  rodzinom , m a jący m  obo­
w iązek  w ychow an ia  dzieci i zap ew n ien ia  im  odpow iedniego w y k sz ta łcen ia  
w  duchu , jak iego  sobie ż y c z ą 53. O bok ro d z in y  w ażn ą  ro lę  pe łn i, zdan iem  
Ja n a  P aw ła  II, także  n a ró d . Te dw ie podstaw ow e g ru p y  społeczne p e łn ią  
ro lę  w  zak res ie  w ychow an ia  a  tak że  nau czan ia : „C złow iek je s t sobą przez 
p raw d ę  i s ta je  się b ard z ie j sobą przez  co raz  pe łn ie jsze  poznan ie  p ra w d y ” — 
m ów i papież.

W ychow an ie  po siad a  w  n au czan iu  p ap ieża  „podstaw ow e znaczenie  d la  
k sz ta łto w an ia  s to sunków  m iędzy ludzk ich  i spo łecznych”. D latego  je s t ono 
„p ierw szym  i zasadn iczym  zad an iem  k u ltu ry ”. W w ychow an iu  zaś chodzi, 
zdan iem  pap ieża , o to , aby  „człow iek s ta w a ł się coraz b a rd z ie j człow ie­
k ie m ” —· o to, ażeby  b a rd z ie j „by ł” , a  n ie  ty lk o  w ięcej „m ia ł” — aby  w ięc 
poprzez w szystko , co „m a”, co „posiada”, u m ia ł b ard z ie j i p e łn ie j być czło­
w iek iem , tzn. ażeby  rów nież  u m ia ł b a rd z ie j „być” n ie  ty lko  z „d ru g im ”, 
a le tak że  i „d la  d ru g ich ” 54. W ychow anie posiada  w ięc w ie lk ie  znaczenie 
d la  indy w id u a ln eg o  człow ieka, d la  jego rozw o ju  w  zak res ie  k u ltu ry  osobi­
s te j i n a rodow ej, tak że  d la  k sz ta łto w an ia  „stosunków  m iędzy ludzk ich  i spo ­
łecznych” 85. N a poziom ie w ychow aw czo-pedagog icznym  dokonu je  się też h a r ­
m o n ijn a  sy n teza  „w iary  i u m y słu , w ia ry  i k u ltu ry , w ia ry  i życia” 58. D latego 
ludzie , ja k  rów n ież  in s ty tu c je  w ychow aw cze m a ją  fo rm ow ać uzależn ione  
od siebie jed n o s tk i lu dzk ie  ta k , ab y  b y ły  zdolne „osiągnąć pożądany  poziom  
i późn iej, sk u teczn ie  służyć św ia tu  i b liźn im  tam , gdzie p rzy jd z ie  im  p r a ­
cow ać n a  u ży tek  d ru g ich ” 57.

48 P o r. J a n  P a w e ł  II, W dzie le  k u ltu r y  Bóg za w a rł p rzym ie rze
z  c z ło w iek iem , w : W iK , 86.

49 P or. J a n  P a w e ł  II , W im ię  przyszło śc i k u ltu ry ,  w : W iK , 76.
50 P o r. Zb. M i к  o ł e j к  o, dz. cyt., 223 n.
51 P or. ta m że , 228.
82 P o r. ta m że , 229.
53 P o r. J a n  P a w e ł  II, W im ię  p rzyszło śc i k u ltu ry ,  w : W iK , 76.
54 J  a n  P a w e ł  II, W im ię  p rzyszło śc i k u ltu ry ,  w : W iK, 71.
'5 Tam że.
56 J  a n  P a w e ł  II, D okonać sy n te zy  w ia ry  i k u ltu ry ,  w : W iK , 29.
87 P o r. J a n  P a w e ł  II, U m iłow an ie  p ra w d y  źró d łem  p o szu k iw a n ia ,

w : W iK , 52.



5. Ś rodk i m asow ego p rzek azu

Z naczen ie  ś rodków  m asow ego p rzek azu  d la  k u ltu ry  w yn ika , w ed ług  
J a n a  P aw ła  II, p rzede  w szy stk im  z ich  pow iązan ia  z człow iekiem , k tó rem u  
służą. S tro n a  an tro p o lo g iczn a  s tan o w i też  m om ent, d la  k tó rego  in te re su je  
się n im i K ościół. Z ależy  jem u , aby  d osta rczane  p rzez  p u b lik a to ry  tre śc i u k a ­
zyw ały  p raw d ę  i p rzyczyn ia ły  się do pom nożenia  w olności, bo rów nocze­
śn ie  one s tan o w ią  d la  J a n a  P a w ła  II  pom ost m iędzy  w ia rą  i k u ltu rą . P o ­
m iędzy k u ltu rą , w ia rą  i p rzek azem  tw orzy  się zw iązek; je s t to zw iązek  b a r ­
dzo is to tn y  ta k  w  aspekcie  obecnego, ja k  i przyszłego  k sz ta łtu  nasze j cyw i­
lizac ji i k u l tu r y 5S. Z naczen ie  w ięzi pom iędzy w ia rą , k u ltu rą  i p rzekazem  
K ościół ro z p a tru je  tak że  w  aspekcie  d ob ra  relig ii. P ap ież  p rzep ro w ad za  
w  ty m  zak res ie  dość c iekaw ą a rg u m en tac ję . N a jp ie rw  w ychodzi od s tw ie r­
dzen ia , że k u ltu ra  ju ż  „sam a w  sob ie” je s t „k o m u n ik ac ją”. J e s t  to  k o m u ­
n ik a c ja  cz łow ieka ze środow isk iem , a b a rd z ie j jeszcze z in n y m i ludźm i. T ak  
p o ję ta  k u ltu ra  je s t w łaśc iw ością  człow ieka, w y n ik a  z jego rozum nej n a tu ry . 
Jed n ak że  k u ltu ra  ośw iecona w ia rą  „w yraża  tak że  p e łn ą  kom u n ik ac ję  czło­
w iek a  z B ogiem  w  C h ry s tu s ie”. A  w ięc pozy tyw ny  sto su n ek  K ościoła do 
środków  m asow ego p rzek azu  w y n ik a  już s tąd , że K ościołow i zależy, „by w ia ­
ra  i k u ltu ra  spo ty k a ły  się i w spó łp racow ały  w łaśn ie  n a  p łaszczyźnie k o m u ­
n ik a c ji” 69. Ś ro d k i m asow ego p rzek azu  m ogą, zdan iem  papieża, być dosko­
n a ły m  „narzędz iem  ro zp rze s trzen ien ia  E w an g e lii”, o d p o w iada jącym  ak tu a ln e j 
chw ili. W praw dzie  p ra sa , k ino, te a tr , rad io , te lew iz ja  w  procesie  ich h is to ­
ryczne j ew o luc ji „nie zaw sze okazyw ały  się w łaśc iw y m  m iejscem  d la  sp o t­
k a n ia  w ia ry  z k u l tu rą ”, co nie znaczy, że n ie  m ogą one w  ogóle być w ie l­
k ą  pom ocą np. w  p ro w ad zen iu  ka techezy , k u ltu  re lig ijnego  itp .80 Ś rodk i 
m asow ego p rzek azu  stan o w ią  dobro  k u ltu ry  godne najw iększego  szacunku  
ze s tro n y  K ościoła, skoro  m ogą one być w y k o rzy stan e  „do celów  ew an g e li­
zacji, w nosząc ty m  sam ym  w k ła d  w  budow ę podłoża k u ltu ra ln eg o , w  k tó ry m  
człow iek  zespolony dzięk i E w angelii i O b jaw ien iu  z B ogiem , b ard z ie j u jrzy  
sieb ie  w  sw oim  człow ieczeństw ie” el. D la  pap ieża  śro d k i m asow ego p rzek azu  
o d w o łu ją  się zaw sze „do okreś lone j koncepc ji cz łow ieka”, gdy „po rusza ją  
te m a ty  czysto k u ltu ro w e , gdy s ta ją  się ś ro d k am i arty sty czn eg o  w y razu  lu b  
służą ro z ry w ce” itp .82

P o zy ty w n y  s to su n ek  K ościoła do środków  m asow ego p rzek azu  zak ład a  
za razem  życzenie, ab y  służy ły  one p rzek azy w an iu  ew angelicznego  orędzia  
w  całe j jego „czystości i in teg ra ln o śc i”, by  p ra c u ją c y  w  te j dziedzin ie  lu ­
dzie u k azy w a li cz łow ieka o tw arteg o  n a  p raw d z iw ie  ludzk ie  w arto śc i, a  także  
n a  p ra w d y  tra n sc e n d e n tn e . P ra w d  re lig ijn y ch  n ie  m ożna w  n ich  n ie  ty lko  
pom ijać , ale tak że  in te rp re to w a ć  „na pod staw ie  ideo logicznych sch em ató w ”. 
M otyw em  dz ia łan ia  w in n y  być d la  p raco w n ik ó w  w  dziedzin ie  środków  m a ­
sow ego p rzek azu  k ry te r ia  p ra w d y  i spraw ied liw ości. K ościołow i zależy, by 
w  śro d k ach  m asow ego p rzek azu  n ie  szerzono „zepsucia”, p rzez  szerzen ie  
zasad  o raz  p rak ty czn y ch  p o staw  postępow an ia  m ogących  sp row adzić  u p ad ek  
m o ra ln y , siać n iezgodę, m an ip u lo w ać  po lin ii ideologii obcej ludzk im  zapo­
trzeb o w an io m  ез. K ró tk o  m ów iąc, K ościołow i zależy, aby  śro d k i m asow ego 
p rzek azu  by ły  zaangażow ane w  rozw ój k u ltu ry  godnej w ie lkości człow ieka,
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58 J  a n  P a w e ł  II, Ś ro d k i społecznego p rzeka zu  p o m o stem  po m ięd zy  
w iarą  i ku ltu rą . O rędzie na  X V I I I  D zień  Ś ro d kó w  Spo łecznego  P rzekazu , 
R z y m  24 V  1984 r., w : W iK , 264.

59 P o r. tam że , 265.
60 P o r. ta m że , 266; por. też  J a n  P a w e ł  II,  C atechesi tradendae, n r  46.
61 T am że , 266.
62 T am że , 267.
63 P o r. tam że, 267.
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k u ltu ry  sp o ty k a jące j się z w ia r ą M. Ś ro d k i m asow ego p rzek azu  u ła tw ia ją  
zaś „ spo tkan ie  w ia ry  i k u ltu ry ”, jeś li b ędą  tw o rzy ły  sy tu ac je  osobistego 
k o n ta k tu  lu d z i pom iędzy  sobą, B ogiem  i tre śc ią  p rzek azy w an e j sz tuk i. K u l­
tu r a  i w ia ra  m ogą n a p raw d ę  zysk iw ać n ieodzow ną pom oc w  śro d k ach  m a­
sow ego p rzek azu  w  te n  sposób, że śro d k i te  odpow iednio  in s p iru ją  rodziców  
i dzieci, n auczycie li i w ychow aw ców  itp  4

ks. A n a s ta zy  B ła w a t S A C , O łtarzew

II. K IE R O W N IC T W O  D UCHO W E O D PO W IED ZIA LN Y C H  
W  IN ST Y T U T A C H  ŚW IE C K IC H

S p ra w a  k ie ro w n ic tw a  duchow ego rea lizow anego  p rzez  odpow iedzia lnych  
(m odera to rów ) in s ty tu tó w  św ieckich , ja k o  in s ty tu tó w  życia  k onsek row anego  
w  K ościele na leży  n a  pew no  do ty c h  zagadn ień , k tó re  decy d u ją  o ich  życiu 
i rozw oju . K o m p e ten tn a  re a liz a c ja  k ie ro w n ic tw a  duchow ego członków  o d g ry ­
w a  o w ie le  w ażn ie jszą  ro lę  w  in s ty tu ta c h  św ieck ich  an iże li w  zak o n ach  czy 
w  s to w arzy szen iach  życia  aposto lsk iego . C złonkow ie bow iem  zgrom adzeń  za­
k o n n y ch  czy w sp o m n ian y ch  stow arzyszeń  życia aposto lsk iego  z n a jd u ją  dla 
sw ego życia i d z ia ła lności m ocne oparc ie  w  życiu  w spó lno tow ym , w  codzien ­
n e j pom ocy i tro sce  ze s tro n y  p rze łożonych  oraz  in n y ch  w sp ó łb rac i czy 
w spó łsióstr. N a to m ia s t członkow ie in s ty tu tó w  św ieck ich  są  z zasad y  po zb a­
w ien i tego  oparc ia . W  w iększości bow iem  p rzy p ad k ó w  ży ją  po jedynczo  
w śród  św ia ta  i m uszą  się k ie ro w ać  p ra w ie  w yłączn ie  osądem  w łasnego  su ­
m ien ia , k tó re  w  k o n k re tn y c h  sy tu a c ja c h  decy d u je  o tym , co w  dan e j chw ili 
na leży  czynić lu b  czego na leży  zan iechać . To jed n o s tk o w e  sum ien ie  m usi być 
szczególnie o d po rne  n a  obiegow e sąd y  św ieck iego  środow iska , by m óc k ie ro ­
w ać  się p ra w e m  m o ra ln y m , p raw em  E w an g elii o raz  p raw em  w łasnego  in s ty ­
tu tu . W  k sz ta łto w an iu  tak iego  sum ien ia , odpornego  n a  n ac isk i ze s tro n y  w ro ­
giego ch rze śc ijań s tw u  „ św ia ta” n ie  w y s ta rc z a ją  członkom  in s ty tu tó w  ty lko  
ogólne pouczen ia  m o ra ln e . N iezbędne d la  n ich  o k azu ją  się pouczen ia  i w sk a ­
zan ia  k o n k re tn e , dostosow ane do zobow iązań  i w a ru n k ó w  życia jednostk i. 
D opiero  bow iem  one u k a z u ją  należycie  w ła sn ą  d rogę życia. O te j w łasn e j 
i k o n k re tn e j d rodze  życia poucza członków  in s ty tu tu  in d y w id u a ln e  k ie ro w ­
n ic tw o  duchow e. Z tego  zapew ne  pow odu K odeks P ra w a  K anonicznego  (z ro ­
k u  1983) w  odn ies ien iu  ty lko  do in s ty tu tó w  św ieck ich  m ów i o „koniecznym  
k ie ro w n ic tw ie  duchow ym ” (necessarium  conscien tiae m od era m en , por. кап . 
719, § 4).

Rzecz to  godna odno tow an ia , że n aw e t w  odn ies ien iu  do a lu m n ó w  sem i­
n a rió w  duchow nych  oraz now icju szów  zakonnych  n ie  m ów i now y kodeks 
w p ro s t i w y raźn ie  o „konieczności” k ie ro w n ic tw a . W yrażen ia  „konieczne 
k ie ro w n ic tw o  d uchow e” użyto  w y łączn ie  w  zasto sow an iu  do in s ty tu tó w  
św ieck ich . J a k  tę  sw o is tą  „konieczność” na leży  rozum ieć?

A by n a  to  p y ta n ie  odpow iedzieć, trz e b a  n a jp ie rw  nieco do k ład n ie j op i­
sać rzeczyw istość  k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  ogólności.

1. Co to  je s t k ie ro w n ic tw o  duchow e?

P o m ijam y  tu ta j  genezę p ra k ty k i k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  K ościele 
i jego różne  h is to ryczne  u w a ru n k o w a n ia  o raz  fo rm y  h O gran iczam y  się do 
obecnej te o r ii i p ra k ty k i K ościoła.

W arto  p rzy  o k az ji w spom nieć, że k ie ro w n ic tw o  duchow e je s t p ra k ty k o -

6,1 P o r. tam że.
65 P o r. tam że , 268 n.
1 N a te n  te m a t w ięcej E. W  e r  o n, K iero w n ic tw o  duchow e, P o zn ań - 

-W arszaw a  1983, 16—36.

8 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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w a n e  tak że  w  K ościele p raw o sław n y m  oraz w  w ie lk ich  re lig iach  n iech rze ­
ś c i ja ń sk ic h 2. J e s t  w ięc  z jaw isk iem  b ard z ie j ogó lnoludzkim . Jego  p o trzeb a  
w y n ik a  z fa k tu , że człow iek rodzi się n iedoskona łym  i p o trzeb u je  do sw ego
rozw o ju  i p e łn i życia pom ocy drug iego  człow ieka.

Is tn ie je  dużo p ró b  o k reś leń  k ie ro w n ic tw a  duchow ego. Z ty ch  p ró b  
m ożna w y łu sk ać  e lem en ty  b a rd z ie j sta łe , na leżące  do is to ty  k ie ro w n ic tw a  d u ­
chow ego. M ożna by je  w y raz ić  w  n a stęp u jące j, zw ięzłej fo rm u le :

K ie row n ic tw o  duchow e je s t to  pom oc  do radcza , n iesiona  po jedynczej d u ­
szy w  sp raw ach  doskonałości ch rześc ijań sk ie j p rzez  osobę d z ia ła jącą  w  ja k iś  
sposób z up o w ażn ien ia  K ościoła s.

S p ró b u jem y  nieco do k ład n ie j w y jaśn ić  nasze określen ie :
1) J e s t  to pom oc d o r a d c z a ,  ja k  pouczenie , zachęta , po rad a , a  n ie

ro zk azy w an ie  czy n a rzu can ie  poglądów . T ym  różn i się ro la  k ie ro w n ik a  d u ­
chow ego od ro li odpow iedzia lnego , przełożonego czy przełożonej.

2) Pom oc św iadczona j e d n o s t c e  p r z e z  j e d n o s t k ę .  T ym  różn i 
się k ie ro w n ic tw o  od d u szp as te rs tw a  zbiorow ego, k a tech izac ji, rew iz ji życia, 
correctio  fra te rn a  itp.

3) D otyczy zaw sze d ą ż e n i a  d o  d o s k o n a ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j ,  a  n ie  in n y ch  sp raw . M ożna  je d n a k  w  ram ach  k ie ro w n ic tw a  d u ch o ­
w ego om aw iać  tak że  te  „ inne  sp raw y ”, a le  ty lk o  w  aspekc ie  ich  zw iązku  
z doskonałośc ią  ch rześc ijań sk ą . A w ięc, np. pom oc w  zak res ie  rozezn an ia  
psychicznego w yposażen ia  jed n o s tk i w  dziedzin ie  c h a ra k te ru , te m p e ra m e n tu , 
a tak że  obow iązków  lu d zk ich  z ich  u k ie ru n k o w an iem  n a  rea liz ac ję  w łasnego  
id ea łu  osobistego, czyli w łasn e j d rog i do Boga.

4) W reszcie k ie ro w n ic tw o  w  śc isłym  słow a znaczen iu  dokonu je  się p rzez  
osobę w  ja k iś  sposób d z ia ła jącą  z u p o w a ż n i e n i a  K o ś c i o ł a .  W y ra ­
żen ie  „w  jak iś  sposób” dotyczy tak że  p rzy p ad k u  up o w ażn ien ia  n iew yraźnego  
czy dom yślnego. Chodzi tu  o k ie ro w n ic tw o  ze s tro n y  osób św ieck ich , n ie  
p e łn iący ch  fu n k c ji koście lnych . W arto  p rzy  ty m  n adm ien ić , że rodzice 
ch rześc ijań scy  (także ch rzes tn i) są  upow ażn ionym i p rzez  K ościół i p ie rw szym i 
k ie ro w n ik am i dusz sw oich  dzieci. O kazu je  się, że k ie ro w n ic tw o  duchow e p ro ­
w adzone  przez  św ieck ich  lu d z i n ie  je s t w cale  ta k ą  rzadkością , ja k b y  się to  
w y d aw ać  mogło.

N ajczęściej k ie ro w n ic tw o  duchow e je s t rea lizo w an e  przez  należycie  do 
tego  p rzy g o to w an ą  k a d rę  k ap łań sk ą . N ajczęściej też  k ie row n ic tw o  w  ścisłym  
znaczen iu  je s t rea lizo w an e  w  zw iązku  z sa k ra m e n ta ln ą  spow iedzią . T rzeb a  
tu ta j  za raz  dopow iedzieć, że k ie ro w n ic tw o  duchow e n ie  u tożsam ia  się ze 
spow iedzią . Są to  dw ie  różne  rzeczyw istości. D latego  po zo sta je  tu ta j  zaw sze 
o tw a r ta  d roga  do k ie ro w n ic tw a  duchow ego poza spow iedzią , rea lizow anego  
tak że  przez  n iek ap łan ó w , p rzez  przełożone zakonne, przełożone in s ty tu tó w  
św ieck ich  o raz  tak że  p rzez  upow ażn ionych  do tego  w  p ew ien  sposób ludzi 
św ieck ich , ja k im i są np . k a tec h ec i czy k a te c h e tk i itp .

N ależy  tu ta j  dodać, że od tego k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  ścisłym  z n a ­
czeniu  należy  odróżnić k ie ro w n ic tw o  duchow e w  szerszym  znaczen iu : p rze - 
łożeńsk ie  w? zakonach  czy w  in s ty tu ta c h  św ieck ich . K ierow n ic tw o  to  do tyczy 
ca łe j w spó lno ty  i poszczególnych je j członków . W  ra m a c h  tego  k ie ro w n ic tw a  
p rzełożony  czy p rze łożona (odpow iedzialna) w  ra m a c h  fu n k c ji p rze łożeńsk ie j 
zachęca  w spó lno tę  i poszczególnych  je j członków  do rea liz ac ji celów  zakonu  
czy in s ty tu tu , tak że  w  zak res ie  życia duchow ego oraz w  raz ie  po trzeb y  s to ­
su je  śro d k i dy scy p lin arn e . Może w ięc w zyw ać n a  rozm ow ę poszczególnych 
członków  i upom inać  ich  w  raz ie  n ied o p e łn ien ia  obow iązków  oraz  n ak ład a ć  
k a ry . P rzy n a leży  to  do n o rm a ln e j p ra c y  p rze łożeńsk ie j. P rze łożona (odpo­
w iedz ia lna) n ie  m oże się uchy lić  od ty c h  obow iązków . N a to m ias t m oże się 
uchy lić , d la  w ażnych  pow odów , od k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  ścisłym  zn a ­

2 T am że , 33—36.
3 T am że , 13.
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czeniu , k tó re  je s t sp raw ą  sw obodnego w y b o ru  i zau fan ia . Może ono być 
p o d ję te  i rea lizo w an e  ty lko  w ów czas, k ied y  p o d w ład n a  osoba sam o rzu tn ie  
zw róci się z p ro śb ą  o in d y w id u a ln e  k ie ro w n ic tw o  duchow e do sw ej p rze ło ­
żonej (odpow iedzialnej).

2. K onieczność k ierow nictw a duchow ego w  ścisłym  znaczeniu

W spółczesna n a u k a  K ościo ła  z aw ie ra jąca  się w  o fic ja lnych  do k u m en tach  
K ościo ła  n ie  w y ra ż a  p rzek o n an ia  o ab so lu tn e j konieczności k ie ro w n ic tw a  
duchow ego jak o  n iezbędnego  w a ru n k u  czy śro d k a  do osiągn ięc ia  doskona­
łości ch rześc ijań sk ie j. I s tn ie ją  kan o n izo w an i p rzez  K ościół św ięci, k tó rzy  n ie 
k o rzy s ta li z pom ocy k ie ro w n ic tw a  duchow ego d la  osiągnięcia  doskonałości. 
T rzeb a  tu  za raz  dodać, że w ie lk a  liczba  św ię tych  k o rzy s ta ła  z k ie ro w n ic tw a  
i tak że  dzięk i n iem u  osiągali oni w yżyny  hero icznej św iętości.

A k tu a ln e  pog lądy  n a  sp raw ę  konieczności czy racze j p o trzeb y  k ie ro w ­
n ic tw a  m ożna w y raz ić  w  k ilk u  n a s tę p u ją c y c h  tezach  <*:

1) N ie m ożna w ykazać , że k ie ro w n ic tw o  duchow e je s t kon ieczne  w  sen ­
sie ścisłego obow iązku  d la  w szystk ich  ch rześc ijan  an i n a w e t d la  w szystk ich  
zd ąża jący ch  św iadom ie  do doskonałości ch rześc ijań sk ie j.

2) K ierow n ic tw o  duchow e, chociaż n ie  je s t d la  w szy stk ich  ściśle k o n ie ­
czne, to  je s t jed n ak , n o rm a ln ie  rzecz b io rąc , bardzo  poży teczne  d la  dusz 
zdąża jących  św iadom ie  do doskonałości ch rześc ijań sk ie j. D la  n iek tó ry ch  dusz 
i w  n iek tó ry ch  o k resach  życia k ie ro w n ic tw o  duchow e m oże być n aw e t m o­
ra ln ie  kon ieczne  d la  p rzezw yciężen ia  tru d n o śc i o raz  d la  lepszego rozeznan ia  
w o li Bożej. T ak i p rzy p ad ek  m oże w ystępow ać, gdy chodzi o członków  in s ty ­
tu tó w  św ieck ich , p ra k ty k u ją c y c h  ra d y  ew angeliczne  n a  m ocy ślubów  czy 
in n y ch  w ęzłów  p raw n y ch  — w  św iecie.

3) Szczególnie p o trzeb n e , a  n a w e t w  p ew nym  sensie  n iezbędne, je s t k ie ­
ro w n ic tw o  duchow e w  n as tęp u jący ch  sy tu ac jach :

a) W p o czą tk ach  św iadom ego dążen ia  do doskonałości o raz  p rzy  w y ­
borze s tan u . D otyczy to  k o n k re tn ie  o k resu  n o w ic ja tu  zakonnego , fo rm ac ji 
w  sem in a riu m  duchow nym  czy p ró b y  w  in s ty tu c ie  św ieckim .

b) W  szczególnych tru d n o śc iac h  d rog i oczyszczającej i o św iecającej, zw ła ­
szcza gdy chodzi o ro z tro p n y  w yb ó r środków  oczyszczenia o raz  p ra k ty k i n ie ­
k tó ry c h  cnót. Z b ra k u  bow iem  dośw iadczen ia  p o czą tk u jący  m ogą często po­
p e łn iać  fa ta ln e  pom yłk i, k tó re  po tem  będą u jem n ie  rzu to w ać  n a  dalsze 
życie.

c) W tru d n o śc iac h  zw iązanych  z w ejśc iem  n a  drogę jednoczącą, zw łaszcza 
w  o d n ies ien iu  do m istyczne j „nocy” zm ysłów  i ducha . W tedy  to  człow iek  
og ląda  się za pom ocną rę k ą  dośw iadczonego  k ie ro w n ik a , k tó ry  by m ógł 
ukazać  k ie ru n e k  drog i k u  św ia tłu .

W  k o n tekśc ie  pow yższych  tez  należy  rozum ieć  i in te rp re to w a ć  p rzep is  
K od ek su  P ra w a  K anonicznego , k tó ry  m ów i o k ie ro w n ic tw ie  duchow ym  człon­
k ów  in s ty tu tó w  św ieck ich :

„K onieczne k ie ro w n ic tw o  duchow e o b ie ra ją  (członkow ie) w  sposób w o lny  
i jeś li zechcą m ogą szukać  w  te j dziedzin ie  ra d  tak że  u sw oich p rze łożonych” 
(kan. 719, § 4 )5.

W zw iązku  z ty m  p rzep isem  K P K  w a rto  zaznaczyć, że je s t to  w  całym  
kodeksie  jed y n e  m ie jsce  m ów iące w y raźn ie  o „konieczności” k ie ro w n ic tw a  
duchow ego w  o d n ies ien iu  do pew nej g ru p y  członków  K ościo ła, jak im i są  
członkow ie in s ty tu tó w  św ieck ich .

R odzi się p y tan ie , w  ja k im  sensie  na leży  rozum ieć  tu ta j  „konieczność” 
k ie ro w n ic tw a?

4 T a m że , 50—52.
s K o d e k s  P raw a  K anon icznego  (p rzek ład  po lsk i za tw ie rd zo n y  przez  K on­

fe ren c ję  E p iskopatu ), P o zn ań  1984.

8*



116 B IU L E T Y N  T E O L O G II L A IK A T U

Otóż n a  pew no  ■— zgodnie ze w spó łczesną  n a u k ą  teologów  — n ie  m ożna 
te j kon ieczności in te rp re to w a ć  w  sensie kon ieczności ab so lu tn e j, jak o  śro d k a  
bezw zględnie  koniecznego do osiągan ia  doskonałości ch rześc ijań sk ie j. N a to ­
m ia s t na leży  rozum ieć  w  sensie  konieczności m o ra ln e j, tzn . w ie lk ie j p rz y ­
d a tn o śc i k ie ro w n ic tw a  d la  członków  in s ty tu tó w  św ieckich .

M ożna się dom yślać, skąd  p łyn ie  ta  „w ie lka  p rzy d a tn o ść”, czyli u ży ­
teczność k ie ro w n ic tw a  duchow ego d la  członków  in s ty tu tó w  św ieck ich . B ędą 
to  ra c je  w yn ik a jące  ze specy fik i oraz is to ty  życia w  in s ty tu ta c h  św ieck ich , 
a  m ianow icie:

a) B ra k  o parc ia  w e w spólnocie, k tó ra  np. zakonn ikom  czy sem in a rz y ­
stom  m oże u ła tw iać  p o d e jm o w an ie  decyzji zw iązanych  z doskonałością  ch rześ­
c ijań sk ą .

b) W ielk i n ac isk  zlaicyzow anego środow iska  życia n a  sam o tn ie  żyjącego 
członka in s ty tu tu .

c) B rak  s ta łe j in w ig ilac ji i k o n tro li ze s tro n y  m o d era to ró w  (odpow ie­
dzia lnych) in s ty tu tu .

T ą o s ta tn ią  ra c ją  na leży  zapew ne tłum aczyć  zachętę  cy tow anego  kan o n u , 
w y rażo n ą  w  in fo rm ac ji, że k ie ro w n ic tw a  duchow ego m ogą członkow ie szu ­
k ać  „także u  sw oich  p rze łożonych”. J e s t  tu ta j  dość w y raźn e  u p rzy w ile jo ­
w an ie  pod ty m  w zględem  „odpow iedz ia lnych” in s ty tu tó w . W  odn ies ien iu  do 
n ich  używ a K P K  nazw y  m odera to res  (k ierow nicy) w  odróżn ien iu  od p rz e ­
łożonych zakonnych , k tó ry ch  kodeks o k reś la  m ian em  superio res” e. K anon  
724, § 2, pow ierza  fo rm ac ję  duchow ą m o d era to ro m  — „odpow iedzia lnym ”. 
W  ty m  kon tekśc ie  lu d źm i k o m p e ten tn y m i do p ro w ad zen ia  k ie ro w n ic tw a  d u ­
chow ego w  in s ty tu c ie  są m o d era to rzy , czyli odpow iedzia ln i in s ty tu tu , d o b ro ­
w o ln ie  w y b ra n i i pop roszen i p rzez  członków  o k ie row n ic tw o  duchow e. O czy­
w iście  k ażdem u  członkow i p rzy s łu g u je  je d n a k  p raw o  sw obodnego w yboru  
n a  k ie ro w n ik a  sw ej duszy  zam ia s t m o d e ra to ra  innego, np . b a rd z ie j d o jrz a ­
łego członka in s ty tu tu  lu b  k ap łan a , k tó ry  je s t rów nocześn ie  jego s ta ły m  
spow iedn ik iem . J e s t rzeczą  w sk azan ą , by każdy  in s ty tu t św ieck i m ia ł k ilk u  
s ta ły ch  k ap łanów , p e łn iących  fu n k c je  op iekunów  duchow ych  i rów nocześn ie  
spow iedn ików  oraz k ie ro w n ik ó w  duchow ych. K ap łan i ci zn a jąc  k o n sty tu c je  
danego  in s ty tu tu  m ogą k o m p e ten tn ie  służyć pom ocą członkom  w  fo rm ac ji 
duchow ej p rzez  posługę indy w id u a ln eg o  k ie ro w n ic tw a . W tedy  b y łyby  n a j­
lep ie j z rea lizow ane  w a ru n k i do sp e łn ien ia  p rzep isu  K P K  do sw obodnego 
w y b o ru  „koniecznego” k ie ro w n ik a  duszy.

3. O k resy  k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  instytutach  św ieck ich

N ajp o trzeb n ie jsze  je s t oczyw iście k ie ro w n ic tw o  duchow e w  okres ie  w s tę ­
pn e j p róby , k tó ry  to ok res trw a  w  in s ty tu ta c h  św ieck ich  p rz y n a jm n ie j dw a 
la ta . W  ty m  okresie  k ie ro w n ic tw o  duchow e je s t rea lizo w an e  n a jp ie rw  w  sen ­
sie szerszym  jak o  in s ty tu c jo n a ln e  p rzygo tow an ie  kandydatów / do życia w  in s ­
ty tu c ie , a  w ięc p rzygo tow an ie  do pod jęc ia  p ra k ty k i ra d  ew angelicznych  
i ap o sto ls tw a  w łaściw ego  in s ty tu to w i.

Je s t to czas rów n ież  n a jw łaśc iw szy  n a  k ie ro w n ic tw o  w  sensie  ścisłym , 
a w ięc k ie ro w n ic tw o  in d y w id u a ln e , p rzy g o to w u jące  k a n d y d a ta  do poznan ia  
w łasn e j, osob iste j d rog i życia i św iętości w  ob ręb ie  in s ty tu tu . T u ta j pom oc 
ze s tro n y  osoby d o jrza łe j je s t czynn ik iem  is to tn y m  w  rozpoznan iu  „znaków  
czasu ”, czyli w oli Bożej o b jaw ia jące j się w  w y d a rzen iach  zew nętrznych . 
P o trz e b n a  je s t też pom oc w  ro zezn aw an iu  w ła sn y ch  u k ry ty c h  p o b u d ek  dzia­
łan ia , czyli „duchów ” d z ia ła jący ch  w  g łębszych w a rs tw a c h  p sy ch ik i lu dzk ie j. 
J e s t  to k la sy czn a  dziedz ina k ie ro w n ic tw a  duchow ego.

s P o lsk ie  tłu m aczen ie  K P K  m yląco używ a nazw y „przełożony” n a  ozna­
czenie „odpow iedzia lnych” (m odera to res), czyli „m o d era to ró w ” w  in s ty tu ta c h  
św ieck ich .
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W okres ie  ślubów  czy p rzy rzeczeń  czasow ych, k tó ry  trw a  p rzy n a jm n ie j 
p ięć la t, tzn . w  okres ie  p rzed  o sta teczn y m  w łączen iem  do in s ty tu tu , k ie ­
ro w n ic tw o  duchow e je s t bardzo  p rz y d a tn e  d la  p o d trzy m an ia  zap a łu  oraz 
d o b rych  p o stan o w ień  po d ję ty ch  w  okres ie  w stępnym . W szczególności p rzed  
każd y m  odnow ien iem  ślubów  kon ieczna  będzie m łodem u człow iekow i k o n ­
su lta c ja  z osobą zau fan ą . N ie w y sta rcza  tu ta j  zazw yczaj sam a rozm ow a 
z m o d e ra to rem  czy m o d e ra to rk ą , gdyż odbyw a się ona n a  p łaszczyźnie  ofi­
c ja ln e j. T a  o fic ja lność  u tru d n ia  zazw yczaj dogłębne o tw arc ie  się k an d y d a ta . 
D la tego  szczera  p o ra d a  u  sta łego  k ie ro w n ik a  duszy czy spow iedn ika  w y d a je  
się tu ta j  bardzo  p o trzeb n a  czy w ręcz  n iezbędna.

W o k res ie  s ta łe j fo rm ac ji, po ś lu b ach  w ieczystych  czy po d e fin ity w n y m  
w łączen iu  do in s ty tu tu , in ten sy w n a  fo rm ac ja  duchow a dokonu je  się w  o k re ­
sach  sk u p ien ia  członków , k tó re  m a ją  się odbyw ać każdego  ro k u  w ed ług  
k o n s ty tu c ji o raz  w  dorocznych  rek o lek c jach . Są to  tzw . o k resy  „m ocne”, 
czyli czasy w zm ożonej fo rm ac ji duchow ej. Te ok resy  są ró w n ież  czasem  
sp rzy ja ją cy m  in ten sy w n em u  k ie ro w n ic tw u  duchow em u. O kaz ji po tem u  do­
s ta rcza  sp o tk an ie  ze s ta ły m i o p iek u n am i duchow ym i in s ty tu tu , ja k  rów nież  
z zap rzy jaźn io n y m i od w ie lu  la t  m o d e ra to ram i, u  k tó ry ch  m ożna zasięgnąć 
p o rad y  w  sp raw ach  życia w ew nętrznego .

4. P rzed m io t i zak res  k ie ro w n ic tw a

S p ró b u jm y  n a jp ie rw  opisać, co n ie  na leży  do k ie ro w n ic tw a  duchow ego 
w  ścisłym  znaczen iu . N ie n a leżą  sp raw y , k tó re  są  dom eną spow iedzi. A  w ięc 
w y zn an ie  grzechów , ża l za  grzechy , p ostanow ien ie  pop raw y , zadośćuczyn ie­
n ie  za grzechy. A le u m ie ję tn o ść  ra c h u n k u  sum ien ia , ra c h u n k u  ogólnego 
i szczegółow ego, na leży  do podstaw ow ej fo rm ac ji duchow ej i m oże być także  
p rzed m io tem  k ie ro w n ic tw a  duchow ego.

Do k ie ro w n ic tw a  duchow ego n ie  na leży  leczen ie  chorób  psych icznych , 
ne rw o w y ch  i in n y ch  n ied o m ag ań  podobnego ty p u . Do k ie ro w n ik a  duchow ego 
należy  je d n a k  ogólna o rien tac ja  w  ty c h  sp raw ach  i odesłan ie  chorego czło­
w iek a  do odnośnego spec ja lis ty . P om ocą w  nab y c iu  n iezbędnej o r ie n ta c ji 
m oże być k s iążk a  b p a  L echa  K aczm ark a  C haraktero log ia  i życ ie  w e w n ę ­
trzn e  7.

Do k ie ro w n ic tw a  duchow ego n ie  na leży  też  p o rad n ic tw o  ściśle p sycho ­
logiczne, ja k  np. counseling , tak że  d u sz p a s te rs k i8.

N a to m ias t do k ie ro w n ic tw a  duchow ego na leży  w szystko  to , co do tyczy 
życia  w ew nętrznego  oraz d ążen ia  do doskonałości w ed ług  E w angelii. K on ­
k re tn ie j b io rąc  do k ie ro w n ic tw a  duchow ego n a leży  to  w szystko , co dotyczy 
w ła sn e j d rog i życia doskonałego  w  rea liz ac ji pow o łan ia  Bożego, czyli m yśli 
Bożej o k o n k re tn e j jednostce  ży jącej w  k o n k re tn y m  in s ty tu c ie  św ieckim . 
C hodzi tu  o w spó lne  z osobą k ie ro w an ą  odczy tyw an ie  i coraz p ełn ie jsze  
rozum ien ie  o raz  u rzeczy w is tn ian ie  m yśli Bożej w  od n iesien iu  do osoby po­
w o łane j do danego  in s ty tu tu . J e s t  to  w ięc pom oc bezcenna, ja k ą  w nosi 
k ie ro w n ic tw o  duchow e. T ej pom ocy n ie  m ożna, n o rm aln ie  rzecz b iorąc, 
zas tąp ić  p rzez  czy tan ie  książek  o życiu  w ew n ę trzn y m . Bo chodzi tu  o je d ­
nostkow e i k o n k re tn e  życie, o k tó ry m  n ie  zo sta ła  jeszcze n a p isa n a  żad n a  
k siążk a ; tę  książkę  m a dopiero  nap isać  sw oim  osob istym  życiem  k o n ­
k re tn y  człow iek. Pom oc osoby, zaaw an so w an e j w  tego  ty p u  p racy  je s t w ięc 
n ie  do zastąp ien ia . I to  s tan o w i w łaśc iw e  u zasad n ien ie  p o trzeb y  czy n aw et 
„konieczności” k ie ro w n ic tw a  duchow ego.

Pom oc ta  w  in s ty tu c ie  św ieck im  — idąc  za su g es tią  K P K  — będzie

7 L. K a c z m a r e k ,  C haraktero log ia  a życ ie  w e w n ę trzn e , W arszaw a 
1970; H. B l e s s ,  Z a rys  p sych ia tr ii d u szp a stersk ie j, W arszaw a 1980.

s P o r. E. W  e r  o n, dz. cy t., 83—92.
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dotyczyła, n a jp ie rw  sp raw y  rozum nego  rozeznan ia , w yboru , a n a s tęp n ie  um oc­
n ien ia  p o w o łan ia  Bożego do danego  in s ty tu tu .

K an o n  719, § 1, s tan o w i: „A by członkow ie w ie rn ie  odpow iedzie li w ła sn e ­
m u  pow ołan iu , a  ich  dzia ła lność  aposto lska  w y p ły w a ła  ze zjednoczen ia  
z C h rystu sem , p o w inn i szczerze się m odlić, w  odpow iedn i sposób oddaw ać 
się czy tan iu  P ism a  Św iętego, odbyw ać każdego  ro k u  ok resy  sk u p ien ia , ja k  
ró w n ież  w ykonyw ać  in n e  ćw iczen ia  duchow e, zgodnie z p rzep isam i w łasnego  
p ra w a ”. .

W skazano  tu  w ie lk ie  te m a ty  i dziedziny  fo rm ac ji w  in s ty tu ta c h  w  ogól­
ności o raz  d la  k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  szczególności. Są to  sp raw y :
—  w łasnego  p o w o łan ia  do in s ty tu tu ;
— w łasn e j dz ia ła lności aposto lsk ie j w  in s ty tu c ie ;
—  z jednoczen ia  z C h ry stu sem , zw łaszcza p rzez  rea liz ac ję  r a d  ew angelicznych ; 
•— szczerej m o d litw y  poprzez  k o le jn e  je j e tap y , ja k im i są rozm yślan ie , m od­

li tw a  uczuć, k o n tem p lac ja ;
—  odpow iedniego  sposobu czy tan ia  P ism a  Św iętego.

Tego sposobu trz eb a  się n auczyć pod k ie ru n k ie m  osoby b a rd z ie j z a a w a n ­
sow anej.

D la ty ch  celów  służą, poza okresem  w stęp n e j p róby , p rzede  w szystk im  
„coroczne okresy  sk u p ie n ia ” o raz  in n e  ćw iczen ia  duchow e, a zw łaszcza r e ­
k o lekc je , zgodnie z p rzep isam i w łasn y ch  k o n sty tu c ji.

N iezbędnym i śro d k am i c iąg łej odnow y i s ta łe j p o s taw y  n aw ró cen ia  je s t 
codzienne uczestn ic tw o  w  E u c h a ry s tii o raz  częste k o rzy s tan ie  z sa k ra m e n tu  
p o k u ty  (por. k an . 719, § 2 o raz  § 3). Do ow ocnego k o rzy s tan ia  z ty ch  sa ­
k ra m e n tó w  p o w inn i być k an d y d ac i p rzy g o to w an i ju ż  w  okres ie  w stęp n e j, 
d w u le tn ie j p ró b y  9.

J a k  w idać  z tego kodeksow ego w yliczen ia  sp raw  s tanow iących  p rzed ­
m io t fo rm ac ji i k ie ro w n ic tw a , n ie  pow inno  z a b rak n ąć  tem a tó w  do „ducho­
w ego d ia logu” z k ie ro w n ik iem  duchow ym .

N ależy tu  dodać uw agę, że in ic ja ty w a  do tego ty p u  „d ia logu” należy  
z zasady  do osoby k ie ro w an e j, k tó ra  w y b ie ra  sobie k ie ro w n ik a  duszy  i p rz y ­
chodzi do n iego z k o n k re tn y m i p y ta n ia m i i zap o trzeb o w an iem  duchow ym . 
K ie ro w n ik  duchow y ze sw ej s tro n y  n ie  po w in ien  d aw ać do zrozum ien ia , że 
zn a  z góry  w szystk ie  odpow iedzi n a  s taw ian e  m u  p y tan ia . N a jb a rd z ie j 
uczciw a i ow ocna je s t w  k ie ro w n ic tw ie  m e to d a  w spólnego  za s ta n a w ia n ia  się 
i w spólnego  p o szu k iw an ia  m y śli Bożej. M oże zalecić  w  ty m  celu  w spó lną  
m od litw ę, aby  ja śn ie j rozpoznać życzenie czy w olę Bożą.

D la m o d e ra to ra  lu b  m o d e ra to rk i (odpow iedzialnej), k tó rzy  n ie  są  k a p ła ­
nam i, za leca  się w  sp raw ach  e w en tu a ln ie  zw iązanych  z g rzechem , sk ie ro ­
w an ie  osoby p ro szące j o ra d ę  do spow iedn ika  i omówienie_ z n im  te j k o n ­
k re tn e j sp raw y  n a  p łaszczyźnie  sa k ra m e n ta ln e j spow iedzi. Ścisła w sp ó łp raca  
k ie ro w n iczk i (m atk i) duchow ej ze spow iedn ik iem  u m acn ia  obopólne zau fan ie  
i sp rzy ja  dob ru  k ie ro w n ic tw a .

5. N iek tó re  w sk azan ia  p rak ty czn e

Z w ycza jną  fo rm ą  k ie ro w n ic tw a  duchow ego jes t, z n a tu ry  rzeczy  n ie jako , 
k ie ro w n ic tw o  u stn e , rea lizo w an e  w  b ezpośredn im  d ia logu  dw o jga  osób. W ia­
dom ą je s t je d n a k  rzeczą, że oprócz te j zw yk łe j fo rm y  is tn ia ło  i is tn ie je  
obecnie k ie ro w n ic tw o  rea lizo w an e  d rogą ko resp o n d en cy jn ą . Z achow ało  się 
w ie le  p rzy k ład ó w  ko respondency jnego  sposobu k ie ro w n ic tw a  duchow ego. N a 
p rzy k ład  ojciec H o n o ra t K oźm ińsk i k ie ro w a ł w ie lk ą  liczbą  osób i założonych 
przez  siebie zg rom adzeń  u k ry ty c h  g łów nie d rogą  w y m ian y  listów . Z acho-

9 P o r. J. R. B a r  — J. K a ł o w s k i ,  P raw o  o in s ty tu ta c h  życ ia  ko n se ­
krow anego , W arszaw a  1985, 212 n.; G. E s с u  d e r  o, G li is t i tu t i  secolari, 
M ilano 1957.
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w ało  się k ilk a  ty s ięcy  lis tó w  tego  ty p u . T rzeb a  je d n a k  zaraz  dodać, że p u n ­
k te m  w y jśc iow ym  i zapoczą tkow an iem  k ie ro w n ic tw a  b y ła  zaw sze osobista  
zna jom ość  i rozm ow a, n ajczęśc ie j z o k az ji spow iedzi. D opiero  w  oparc iu
0 tę  osob istą  znajom ość zaw iązyw ała  się n ić  k ie ro w n ic tw a . K o resp o n d en ­
cy jn e  k ie ro w n ic tw o  było zazw yczaj koniecznością, w y n ik a ją c ą  z odda len ia
1 z n iem ożliw ości osobistego k o n ta k tu  w  w a ru n k a c h  u tru d n ie ń  i p rześ lad o ­
w a n ia  za  czasów  c a ra tu .

G dy chodzi o in s ty tu ty  św ieckie, m oże za is tn ieć  sy tu a c ja  podobnego  ro ­
dzaju . C złonkom  m ieszk a jący m  po jedynczo  tru d n o  je s t u trzy m ać  s ta łą  w ięź 
z k ie ro w n ik iem  duchow ym , w y b ra n y m  np. w  okres ie  fo rm a c ji w stęp n e j. 
T rudność  tę  m ożna rozw iązać  albo  przez  w y b ó r now ego k ie ro w n ik a  n a  m ie j­
scu sta łego zam ieszkan ia , a lbo  ogran iczyć k ie ro w n ic tw o  do s ta ły ch  okresów  
sk u p ien ia  o raz  ćw iczeń  duchow ych o d p raw ian y ch  w  dom u fo rm ac ji, albo 
w reszcie  jako  ostateczność — przez  k o n ta k t k o respondency jny . T a  o s ta tn ia  
ew en tu a ln o ść  zachodziłaby  w ów czas, k ied y  tru d n o  byłoby znaleźć odpow ied­
niego dla siebie k ie ro w n ik a  w  m iejscow ości sta łego  zam ieszk an ia  i ró w n o ­
cześnie osoba k ie ro w a n a  życzy łaby  sobie częstego k o n ta k tu  z k ie ro w n ik iem  
duchow ym , tak że  poza dorocznym i o k resam i sp o tk ań  i ćw iczeń duchow ych, 
p rzep isan y ch  k o n s ty tu c ja m i w łasnego  in s ty tu tu .

W  p rzy p ad k u  za is tn ien ia  konieczności k ie ro w n ic tw a  korespondency jnego  
należy  m ieć n a  uw adze dw a n iebezp ieczeństw a. P ie rw sze  do tyczy zachow a­
n ia  d y sk rec ji co do tre śc i k o respondenc ji. S tąd  n ie  je s t w sk azan a  k o resp o n ­
d en c ja  d rogą  pocztow ą. W iążą się z ty m  k ło p o ty  w  p rzek azy w an iu  tego 
ro d za ju  lis tó w  przez  okazję . D rug ie  n iebezp ieczeństw o  — o k tó ry m  m ów i 
h is to ria  — dotyczy  pew nego  m an ie ry zm u  lite rack ieg o  i zw iązane j z n im  
częściow ej n ieszczerości. P iszący  tego  ro d za ju  lis ty  liczą się z m ożliw ością, 
że jed n ak  m ogłyby  one być zachow ane i czy tane  w  przyszłości (ew en tua ln ie  
po śm ierci) p rzez  osoby trzecie . S tąd , czasem  n a w e t podśw iadom ie , troszczą 
się o ich  fo rm ę  lite ra c k ą , co sp rzy ja  p ew n ej sztuczności i p o z ie 10. N iebez­
p ieczeństw a  te  je d n a k  m ogą być zrów now ażone, a  czasem  n aw e t p rzew y ż­
szone przez  n iew ą tp liw e  korzyści, k tó re  zap ew n ia  sta łość  i system atyczność  
a  przez to  i w iększa  ow ocność k ie ro w n ic tw a .

M ożna tu  rów n ież  postaw ić  p y ta n ie  o często tliw ość k ie ro w n ic tw a . N ie 
da się w  te j sp raw ie  zastosow ać ja k ie jś  jed n e j n iez łom nej zasady . C zęsto­
tliw ość  po w in n a  p rzede  w szy stk im  odpow iadać  rzeczyw iste j po trzeb ie  ko n ­
k re tn e j osoby n a  tego  ty p u  pom oc duchow ą. W iadom ą je s t rzeczą, że n ie ­
jak o  z n a tu ry  rzeczy  w iększe zapo trzebow an ie  is tn ie je  w  okres ie  fo rm ac ji 
w stęp n e j. A  w ięc, n a jp ie rw  w  okres ie  p ie rw sze j p ró b y  (w czasie p ierw szego 
dw ulecia ). W  okres ie  p ró b n y m  k ie ro w n ic tw o  duchow e m oże się dokonyw ać 
z o kaz ji k ażd e j spow iedzi, a  zw łaszcza z okazji spow iedzi zw iązanej z co­
m iesięczną  odnow ą du ch a  (dzień skup ien ia). W tedy  je s t na jo d p o w ied n ie jszy  
czas i o kaz ja  do g run tow n ie jszego  ra c h u n k u  sum ien ia  i do sfo rm u ło w an ia  
p o s tan o w ien ia  szczegółow ego n a d  u su w an iem  k o n k re tn e j w ad y  czy n a b y w a ­
n iem  p rzec iw n ej cnoty . Pom oc k ie ro w n ik a  duchow ego w  pod e jm o w an iu  po­
stan o w ien ia  szczegółow ego lub  p rz y n a jm n ie j jego w y raźn a  a p ro b a ta  jes t 
zw ycza jnym  s ta ły m  oraz is to tn y m  e lem en tem  k ie ro w n ic tw a  duchow ego na  
ty m  e tap ie  rozw o ju  życia w ew nętrznego .

W  okres ie  ślubów  czasow ych  n a leża łoby  p o d trzy m ać  zw yczaj com iesię­
cznej po rady . J a k  w iadom o z an k ie ty  p rzep row adzone j w śró d  a lu m n ó w  se­
m in a rió w  duchow nych  w  ty m  okres ie  zap o trzeb o w an ie  na  sy s tem atyczne  
k ie ro w n ic tw o  u lega  zm n ie jszen iu  (na późn ie jszych  la ta c h  studiów ). Może 
to pozostaw ać w  łączności ze s tu d iam i teolog icznym i, k tó re  tro ch ę  p rzy śp ie ­
sza ją  w ew n ę trzn ą  do jrzałość , a  p rzez  to  i w iększą  „ sam ow ysta rcza lność” 
.m łodzieży duchow nej. W skazan ia  S to licy  Ś w ięte j w  te j sp raw ie  id ą  je d n a k  
w  k ie ru n k u  sta łośc i i sy stem atyczności k ie ro w n ic tw a  duchow ego w  sern ina-

10 E. W e r o n, dz. cyt., 165 n.
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r ia c h  duchow nych . T akże w ięc w  in s ty tu ta c h  św ieck ich  is tn ie ją  ra c je  p o ­
w ażne  za p o d trzy m an iem  system atycznego  i n a jlep ie j com iesięcznego k ie ­
ro w n ic tw a  duchow ego jak o  sw oiste j g w a ra n c ji dobrego  p rzyg o to w an ia  do 
ślubów  w ieczystych  czy d e fin ity w n e j in k o rp o ra c ji członka do in s ty tu tu .

P o  ślu b ach  w ieczystych  w olno  je s t p rzypuszczać, że członek in s ty tu tu  
o siągną ł ty le  ju ż  osobiste j do jrzałości, że m oże bez w iększej szkody d la  ży­
cia w ew nętrznego  ogran iczyć często tliw ość k o rzy s tan ia  z k ie ro w n ic tw a  d u ­
chow ego do dorocznych  ok resów  sk u p ien ia  o raz  do rocznych  rek o lek c ji. P rzy  
te j okazji członkow ie m ogą k o rzy s tać  z „koniecznego” k ie ro w n ic tw a  także  
u  sw obodnie w y b ran eg o  m o d e ra to ra , czyli odpow iedzia lnego  w łasnego  in s ty ­
tu tu .

G dy chodzi o często tliw ość k ie ro w n ic tw a , k o n sty tu c je  n iek tó ry ch  in s ty ­
tu tó w  św ie c k ic h 11 p rzep isu ją  com iesięczne sp raw ozdan ie  z p rzes trzeg an ia  
sta łego  osobistego p o rząd k u  d n ia  o raz  z postan o w ien ia  w  ra m a c h  szczegóło­
w ego ra c h u n k u  sum ien ia , p row adzonego  n a  p iśm ie. T ak ie  com iesięczne s p ra ­
w ozdan ie  w obec sta łego  k ie ro w n ik a  duchow ego s tan o w i zasadn iczą  i s ta łą  
tre ść  k ie ro w n ic tw a . M a to  og rom ne znaczenie  d la  sy s tem aty czn e j p racy  n ad  
sobą. Z abezpiecza członków  in s ty tu tu , ży jących  w  po jed y n k ę , p rzed  u tr a tą  
go rliw ości i du ch a  in s ty tu tu , a  p rzez  to  tak że  i łączności z in s ty tu tem . S ta ły  
k o n ta k t z k ie ro w n ik iem  duszy  je s t w idocznym  zn ak iem  w ięzi n ie  ty lko  d u ­
chow ej, a le  tak że  fizycznej i społecznej z w łasn y m  in s ty tu tem .

S tąd  z rozum ia łą  się s ta je  szczególna i n ieza s tąp io n a  ro la  „koniecznego” 
k ie ro w n ic tw a  duchow ego d la  życia i rozw o ju  in s ty tu tó w  św ieckich .

ks. E u g en iu sz  W eron  S A C , O ltarzew

11 P ra k ty k a  ta k a  obow iązu je  w  in s ty tu ta c h  R uchu  A posto lsk iego  z Schön­
s ta tt .


